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Strona 1
Zielona
oraz
Marcin z Frysztaka
i
Nietypowe grzybobranie
czyli, o dziwnych grzybach
które chcą poznać świat
Strona 2
06. #12 Słowo wstępne.
Nietypowość się uśmiecha. Nie analizuje, nie interesuje go brecha. Nie dokazuje, tylko
czas umila. Sprawdza się, strącona bila. I mnożenie tych osiągnięć. Nietypowo, od pociągnięć.
I zdarzenie pełne racji. To już prawie koniec wakacji. Zdarza się. I nie skutkuje. Albo poprawia
i rezonuje. Odmawia we wielkiej wściekłości. Pełne kamiennej nietypowości. I się zbliża,
odkupuje. Nie poniża, odnajduje. Sprawę i skwerek tu uznany. Zdarzenia, oraz cenne plany. W
swej inności, zażyłości. W odnalezieniu, zapach boskości. Chwile podatne i męki zdatne.
Odmiany parszywe, zagrania lękliwe. Wszystko tu znajdziesz, wszystko dla Ciebie. Chwile jak
przy niedzielnym obiedzie. Zdania i strofy, w mig przenikliwe. A także i fochy, ciut ciut lękliwe.
I poezja, co uszy swe wystawia. I mnożenie, efekt spadającego żurawia. Zmienia się i do zasad
stosuje. Nietypowo, chwilowo się snuje. Było i będzie, tu tak trzeba rzec. Głowa, nie mędrzec,
dalej trzeba zbiec. I odkupić wszystko skłonnościami. I raz zmłócić, zdania oddechami. I się
trzyma to przekonywanie. I odmienia, dalsze staranie. W zgodzie i niezgodzie z planem.
Wzorzec, i wszystko tu sprawdzane. Zdaje się na mnie i na Zieloną. Odmienia i sprawy, od
których stroniono. I fazy tak na odwrót podpięte. Przekazy, coraz bardziej tu zmięte. Więc
idziemy, nie brniemy, w tej wyjątkowości. I chcemy, nie udajemy, licznik przejrzystości. Są
słowa, nadzieje, i ktoś z boku się śmieje. Te dawne, pradzieje, a mnie się sprawa chwieje. Nie
potrafię utrzymać, w tym całym zamieszaniu. Odroczenie i sens wypowiedzi w kolejnym
zdaniu. W odmowie przekonań i w budowaniu dokonań. W nietypowym ustawieniu. I
perspektywy zmienieniu. Trzeba się liczyć, nie przekomarzać. W dobrym wciąż ćwiczyć, a nie
problemy stwarzać. Odnogi wspomnień i zamieszania. Masz tu punkt podparcia, do
przekonania. Więc się to zdaje, i wtórnie wydaje. Więc mnie przekonuje, Zielona się czuje.
Mocno ze mną zgrana, melodia uznana. Mocno odnawiana, w przewinie nie znana. I się tu
odnawia, przynależności sprawia. I tak tu odpornie, a czasem niesfornie. Zdarza się osiągnąć.
Zdarza się zobaczyć. Uwierzyć na słowo, albo słowo stracić. Więc tutaj jesteśmy, kleimy nasze
buty. Nietypowo, a świat mgłą zasnuty. Ruchy głową, nie potrzeba wiele. I sprawy, które
zrozumiesz tylko w niedzielę. Są tu skłonności i efekt wyrozumiałości. Są pertraktacje i znaczne
dominacje. W słowach pochowane, misz-masze obrane. W głodzie tu uznane. Nietypowo
doprawiane. Więc to dla Ciebie. Więc śmiej się śmiać. Ucz się uczyć. Jak samego siebie dać. Jak
tu się połączyć, z naszymi myślami. Luźnymi zdaniami i pouczeniami. Wszystko niesforne i
emocji głodne. Wszystko w podróży, nawet jak niebo się burzy. I ta cała stolica, odnogi,
potylica. I ta chwały nad ranem. Grzyby będą tu obierane. Wszystko dla Ciebie i Twojego, nie
wiem. Wszystko dla złości, bez odbioru, litości. W zgranym korowodzie i przy pięknej pogodzie.
Chwila dla siebie, czy jest coś, czego nie wiem. Będzie się działo, na nowo poznało. Będzie
odkopane i z oczu usuwane. Te deklinacje, i poczciwe koniugacje. Te menfistacje i odruchowe
półstacje. Było i jest, poczciwie zrobione. Masz tu na nowo życie nakreślone. W nietypowych
okolicznościach przyrody. W ramach gotowych do nowej przygody. Wszystko tu jest i się na
mnie patrzy. Życie to test, jeden-raz, dwa, trzy. I się pomnaża, okoliczności stwarza. I
przekonuje, że się dobrze tutaj czuje. W tej dziedzinie otwartej, w okoliczności startej. W
odmienności logicznej i farsie tragikomicznej. Wszystko dla humoru i błogostanu. Odpowiedź,
na miarę drugiego planu. I się stwarza, osobliwie powtarza. I odnosi, o napiwek nie prosi.
Słynie ze zgody, i kontratypów. Zgoda, pogody, i podejrzanych typów. Zdarza się zasnąć, uciąć
komara. Wygrać, nie trzasnąć, ja to niezdara. W chwili dobrobytu, w nagonce zenitu. Ogień
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wciąż płonie. Słowo i gry tu. Podchodzenie i uwypuklenie. Takie dojrzałe pseudo-mądrzenie.
Takie odbiory i zaciekłości. Zawsze możesz odejść do gości. Wiecznie wypruty, i trochę ospały.
Czyściutkie już buty i wybałuszone gały. W sforze odbioru i dobrostanu. Zgrzyt, zmyłka i
odniesienie się do planu. Nietypowo odnajdziesz swoją rolę. Którą nie nazwiesz tylko pozorem.
Która cała tu jest dla Ciebie. Radość, o której w zasadzie nie wiem. Wszystko na tak, i to
spełnienie. Każdy mój brat. Nie zatracenie. Być jak ten chwat i odkrywanie. Ogień mi spadł. To
przedawnienie. Więc zaczynamy i dalej idziemy. Słowo do słowa, nie zatrzymujemy. Zdanie do
zdania, efekt jeleni. I mnogość upomnień, tacy do końca spełnieni. Ciesz się tą chwilą i
zaszłościami. Śmiej się, ogranij, w drodze z listami. Ze wszystkimi stanu rzeczy opisami. Jesteś
tu po coś, tak między nami. Więc nie uciekaj, nigdzie nie zbiegaj. Zostań, uwolnij, Twój dobry
kolega. Ten stan co się ciągle utrzymuje. Otwarty umysł, który nie krytykuje.
ROZGADANIE
Grzyb pyta
Ktoś odpowiada
Nie do wiary
Co za roszada
I chwila na przenikanie
I chwila na dogrywanie
Melodia i zrozumienie
Co grzyb to inne zdanie
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Nietypowe
grzybobranie
Wyruszam z Zieloną tu na grzyby. Przekonanie, że stronią, tu na niby. I zbiera się na duże łowy.
I urozmaicenie, do połowy. Trzeba się zbierać i donosić. A nie o wyrozumiałość prosić. Nie
każdy grzyb wszystko zrozumie. Nie każda chwila karać umie. I odnowy biologiczne.
Dokarmienie strategiczne. I zachcianki tu logiczne. Zdrowie i ruchy komiczne. Było w zgodzie,
zdrada fest. W tej swobodzie, to jest test. Było grzybów tu zrywanie. Jest odmienne
przekonanie. I sterczenie w pierwszym planie. I mnożenie, nie dodane. Chwile z Zieloną,
opaloną. Może tu stronią, może przegonią. Ale gracja nie donosi. Ktoś ją o drogę prosi. Ale
życie staje się. Nie jest tak, że wszystko źle. Ruchy stadne odnowione. Wszystko ładne, na
swoją stronę. Te powabne monolity. Całkiem zgrabne tu profity. I się zdarza, bór przenosić.
Przekomarza, trzeba zgłosić. I mecyje tu mówione. Rozmowy z grzybem. Uskutecznione. Czy
wysłucha, zawierucha. Koniec brzucha, to podpucha. I się umie tu przedstawić. Zawsze dobrze,
tak tu bawić. W tej zależnej pantomimie. W tak ograniczonej kpinie. I się zbiera, poniewiera.
Stado zdatne, w okolicach zera. Dla podpuchy, kocie ruchy. Dla milczenia, róg jelenia. I się
zdarza, i dokucza. Zamieszanie w moich kluczach. Tu zbieramy, rozmawiamy. Tu dajemy, nie
przestajemy. Wszystko zdaje się rozumieć. Odgadywać i to umieć. Wszystko sprawnie
ogrodzone. Grzyby, chwila, napęcznione. I się rusza, tu w tych uszach. Ta melodia, nie
swobodna. Tu zaczyna, moja wina. A tam kończy, i list gończy. W ramach prawnych instytucji.
W zgodzie, pora jest ablucji. I się spina ta dziewczyna. Grzyb jej koszulkę tu rozpina. Albo
chociaż ma nadzieje. To borowik, co się dzieje. To zdarzenie gromowładne. Okoliczności, zaraz
skradnę. I się zbiera tu na burzę. Ale mijam tą kałużę. I się stara, przedobrzone. Trzeba poznać
drugą stronę. I się staje, tu rozstaje. Zdanie, słowo, nie udaje. I możliwe drogi wstecz. Musisz
mówić, lub idź precz. W związku z synem i granicą. W obligacjach, nad przecznicą. Staje tutaj
się uparty. Grzyb każdego uśmiechu warty. Stroi sprawnie, zatracenie. Masz kolejne
uwypuklenie. Znasz tak dobrze, to zadanie. Co się dalej, tutaj stanie. I są stany, tak podległe.
Okoliczności, niepochlebne. W zgodzie z Tracją, kozakami. Tu z narracją, między nami.
Poznajemy, przeniesiemy. Oddajemy, zostajemy. I się głowa cała pali. Wrze, świat się na nas
wali. Te emocje, dalsze opcje. To zdarzenie, masz niesienie. Kosza tego tu z grzybami. Słowa, i
znaczenia, między wierszami. Te pozorne kontrybucje. Te odmienne, fikcje, tłucznie. I się staje
tu potrzebny. I się zdaję, niepochlebny. Każdy grzyb nas obserwuje. My zrywamy, on ucztuje.
Każda chwila, marskość, dyla. I orbita, dalej spyla. W gronie słów tu dodatnich. Nie stronię, od
gestów, tutaj znacznych. I się dobija, i prosi o kija. Do podpierania, może pojawi się żmija. Bo
co komu, tu zostało. Jak i gdzie, ważnym się stało. Jak się zbiera i ubiera. Chwila, w oczach
konesera. Zdarte portki i marzenia. Strony, te uwypuklenia. Zgony i dalsze nadzieje. Ja patrzę
a grzyb się śmieje. I masz stroje, tak powabne. Grzyby gołe. Bo są stadne. Gracje w górę,
wyciągane. Masz tu mocno, przedobrzane. I jest, ten promyk oczekiwania. I masz, nadzieja się
tu słania. Odgrywa swą rolę, zawsze w porę. Obmywa, i chwali się kolorem. Komu czyje,
przedstawianie. Czy się zbliżam, po co gadanie. Czy ubliżam, tak w dobrą stronę. I się zbliżam.
Oby zostało spełnione. Oby się stało jak jest. Kolejny zdany tu test. I notoryczne zaczynania. I
możliwe, nóg podstawiania. W obrębie dalszych naszych wyników. We względzie, kolejnych
podatników. Zmienia się dalej, i tu kreuje. Ściera pot z czoła. I trochę dołuje. Jest ta stacja.
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Zaczynanie. Ta narracja, odmienianie. I są słowa. Puste tak. Pełne gestów. Dobry znak. Tak się
zmienia i dodaje. Tu odmienia, tam rozstaje. I uporczywe te zdarzenia. Całkiem miłe,
podniecenia. W glorii chwały i konkluzji. Zawsze mały, efekt fuzji. Zawsze zdrowy, tu na planie.
Plan gotowy, grzybobranie. Są też stoły, zastawione. I Egidy, pozdrów żonę. I przewidy, tak
strawione. Niedokładnie, rozochocone. W stanach dalszych, ludziach starszych. W efekcie
suszy, i katuszy. Mokro zdaje się planować. Jak tu wsiąknąć i się schować. A grzyby rosną. Tu
wydatne. Nie przejmują się. Problemy zdatne. Nie próżnują. Zostawione. Będzie festyn,
obrażone. Tak, to wszystko dla rozrywki, kurki takie i prawdziwki. Tak, to wszystko w moją
stronę. I masz opcje, podwojone. Zbiera się, tworzy i przetwarza. Historia pewnego znanego
lekarza. Spotyka się i nie próżnuje. To Zielona. Dobrze się czuje. No i świetnie, ten wypadek.
Dalsze brednie, spis zagadek. No i zdania pokręcone. Rozmowy z grzybami, tu czynione. Oby
się stały i nie zastały. Oby na fali a nie w dali. Wszystko się zbiera i ucztuje. Chwile pokrewne,
nie oszukuję. Są tu złocenia i artefakty. Efekt odtrącenia i przypadki. W zgodzie ze zdaniem i
pomysłami. W pogodzie i nie. Z mokrymi słowami. Są chwile te. Zapamiętane. Nie powiem, że
złe. Tutaj nad ranem. Uczą nas że. Tak już zostanie. Jak i Zielona. Nasze przekonanie. Że warto
rozmawiać i się dalej uczyć. Że trzeba poznawać, a nie tutaj kluczyć. Jesteśmy podobni, w tym
odkrywaniu. Całkowicie zgodni, w świata poznawaniu. Więc korzystamy. I się zakładamy. Więc
tu oddamy, w pokłonach spotkamy. I fikołek, który ma tu znaczenie. I koziołek, dalsze jego
cienie. W temacie osiągnięć i spostrzegawczości. W odmianie zdań i dalszej ilości. Zbiera się
uncja, tu zostawiona. Możliwe przewiny, i efekt Charona. W słowach i zdaniach, przygoda
dobrana. W okoliczności, zmiany i nicości. Się sprawia, zdaje, pytania zadaje. Obnaża, zostaje.
Chwali, nadaje. Tempo, co tutaj jest i się złości. Wyjęto, i mamy spis wszystkich kości. Przejęto
i kolejne zaczynanie. Odmienność i mamy świata poznawanie. W rytmie fokstrota, dziura w
kłopotach. W odpowiedzi zdatnej, historii wydatnej. Trzeba się trzymać i tu nie przeginać.
Kroku dotrzymać. Grzyb się musi imać. Ciekawości i pokonywania. Przeszkód i trzymania się w
ramach. Wygód i ich zaczynania. Przygód, i zabawa od rana. Sprawdza się stare porzekadło. Że
przed świtem wszystko zbladło. Sprawdza się to zawodzenie. Że ile grzybów, takie istnienie.
Ile pytań i odpowiedzi. Ile znajomych, kto z przodu siedzi. Kto też to czyta, i odnosić się zaczyna.
Puste jelita, a co drugie to kpina. W tych zależnościach, i niedojedzonych ościach. W ościowej
zupie, wystają sprawy krucze. I się nadają, a nawet przydają. Historię taką tu opowiadają.
Wierszową, z rymem się zadają. Opowiastkową, i na pewno tu wygrają. W wielkiej i sprawnej
tu ilości. Z wieloznacznej przezorności. I te stany, odpowiedzi. I zdarzenia, ktoś tu siedzi. Musi
zacząć, przypominać. Że Zielona to dziewczyna. Że Zielona myśli ma. Wenę oraz dalej gra. Nie
z problemem, z oklaskami. Jednym gemem, ze zdolnościami. Ja to samo, takie życie. Równo
stanąć, znakomicie. Ja odbieram tu te fale. Niepotrzebne żadne żale. I się stroi i zaczyna. Głowa
boli, to przyczyna. W tym też trakcie i kontakcie. Myśli naszych zdatnych w trakcie. Są rozmowy
i zdarzenia. Okoliczności, ponowienia. Są edycje, chmurne fikcje. Odroczenia i ambicje. Dla nas
tutaj już zostanie. To kolejne ponaglanie. To kolejne opowiadanie. No i zmora. Przenikanie.
Zerwij grzyba tego z nami. Porozmawiaj, między wierszami. Zrozum setki tych osiągnięć.
Koligacji, i naciągnięć. Wszystko tu się tutaj budzi. Tylko mądry nie marudzi. Wszystko warte,
a nas stać. Grzybobranie, trzeba rwać. Trzeba szukać, wypatrywać. No i mądrość w lesie
zrywać. I dzielić się przekonaniami. Delikatnymi odczuciami. Zapraszamy do zabawy. Do gry,
tej ważnej sprawy. Zapraszamy będzie prędko. Odnawiany, sprawnie wędką. Tu sprzedany,
lub oddany. Okoliczność, poznawany. Stan co zdaje się donosić. Zwięzłość, co nie ma siły już
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prosić. Zabaw z nami tutaj się. A rozpoznasz co jest złe. A rozpoznasz te pochwały. Ale i też
dyrdymały. Wszystko czeka, przyklaskuje. Zielona tutaj dokazuje. W pięknym stylu i empatii.
W odnowieniu, z papieru statki. Krąży tutaj też nadzieja. Przenikanie, w tych pradziejach.
Wszystko pięknie zostawione. Skomentowane, i na drugą stronę. Wąwóz obejść, lub
przeskoczyć. Czasem trzeba się tu tłoczyć. Czasem, trzeba dopowiedzieć. Że nie warto, tylko
siedzieć. Że nie warto krytykować. Poczuć trzeba i spróbować. Zagrać, nasze wyliczanki.
Wytrwać, w otoczeniu branki. No i mamy połączenie. Wspólne wierszy zestawienie. Słów i
granic, ponaglenie. Takich pannic, przerobienie. Na mądrość, która tutaj powstaje.
Przezorność, co radę tu daje. I się razem tu spotkamy. Wszyscy razem, poskładamy. Tu też w
lesie. Tu też w sporze. Będzie jeden co pomoże. Tu też w gracji. I natchnieniu. Koligacji, i
zdarzeniu. Wszystko na raz i dla Ciebie. Zaczynamy. Tu tłok w niebie. Nie przegramy.
Odkrywamy. I z grzybami, rozmawiamy.
(1) Zielona znalazła kozaka, zrywa a kozak mówi:
Powiedz mi coś na temat klucza francuskiego.
Bo jestem w romantycznym nastroju.
Zielona na to: Francuskie pożegnanie
W romantycznym nastroju
po spożyciu napoju
pewien pan i pani
do schadzki przygotowani
on muskuły wytęża
nie boi się jej męża
wdzięki eksponuje
zaraz eksploduje
ona stoi z gracją
pała ekscytacją
gorset już odpina
działa adrenalina
szybko i klasycznie
spleceni fizycznie
dążą do ekstazy
ktoś puka ze trzy razy
złączeni pozostali
szoku z lekka doznali
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widząc małżonka w drzwiach
przeleciał kochanków strach
klucz francuski w dłoni
mąż pięknie się ukłonił
do żony poczuł wstręt
pochwalił pana sprzęt
i poszedł naprawić kran
zdradzony smutny baran
o futrynę rogami zawadził
klucz w kieszeń sobie wsadził
(2) Marcin znalazł podgrzybka, zrywa a podgrzybek mówi:
Powiedz mi coś na temat gumy.
Marzy mi się wiedza fachowa.
Marcin na to: Poszukiwacz
Jasio pojechał szukać złóż
Ma ze sobą tasak, oraz nóż
Ma postanowienie noworoczne
Przemienienie, zaraz spocznę
I złoże pierwsze pokazane
Diamenty, muszą być uznane
Ale jedzie dalej wtem
Drugie złoże, to jest krzem
Ale nie przejmuje głowy
Pomysł na kolejne już jest gotowy
Jedzie szuka, rozpoznane
Trzecie złoże dogadane
To antracyt z lekka już zwietrzały
Jasio wybałusza gały
Szuka dalej, co dalej będzie
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Niezależność, przy komendzie
Albo znalezisko prawdziwe
Złoże gumy, tu prawdziwe
Guma wydobywana na tony
Nikt nie patrzy, Jasio spełniony
Załadował gumę na hol
I z serca problem zdjął
Takie odkrycie, tego szukałem
Prawdziwej gumy, taką ją chciałem
Guma na przedzie
Powoli jedzie
Aż złapał gumę
I nigdzie nie dojedzie
(3) Zielona znalazła rydza, zrywa a rydz mówi:
Powiedz mi coś na temat epicentrum.
Bo samego siebie zjem tu.
Zielona na to: Potrafisz?
Znajdź na mnie sposób, na moje słabości
dostrzeż wszystkie wady, zatrać się w miłości
szczera, aż do bólu będę ci dokuczać
ty z przymkniętym okiem, będziesz prawdy szukać
leniwa czasami, by nie działać za dwoje
dotknij i zapewnij, że co twoje to moje
egocentryczna w epicentrum swojego przekonania
przytulona najmocniej, wszystko dla kochania
chciwa pod względem wartości, które biją brawo
odsuń grzebieniem czułości, warkocz z nich zapleć żwawo
Strona 9
pozwól mi siebie polubić i zrobić miejsce gdzieś w niebie
w oczach poezji wirować, trzymając za wersy już ciebie
(4) Marcin znalazł maślaka, zrywa a maślak mówi:
Powiedz mi coś na temat środka tarczy.
Bo na mnie ten temat warczy.
Marcin na to: Wystarczy
Wyszedłem z kokona
Jeden odżywa, drugi kona
I ten cały świat
Oddech to mój brat
I to całe przeobrażenie
Chwila i kolejne wytchnienie
Tylko kim jestem
Może tym samym deszczem
Albo uśmiechem o poranku
Nie zapomniałem o kolorowym wdzianku
Czołgam się i wchodzę na drzewo
Wstałem, ale mnie zgięło
Biegam i chowam się w trawie
Szukam odpowiedzi w bocznej nawie
Zdradzam się z czułością
Odmieniam pożądliwością
Podskakuję w maku
Poszukuję znaku
Aż nagle, uświadomione
Skrzydła zobaczone
Mam i umiem nimi poruszać
Ja latam! Nie musze się zmuszać
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Jestem motylem!
Strzał w środek tarczy
Czasem poznać siebie
Wystarczy
(5) Zielona znalazła prawdziwka, zrywa a prawdziwek mówi:
Powiedz mi coś na temat przynależności.
Bo zostaną tu ze mnie same kości.
Zielona na to: Niczyja
Tak bardzo wypłowiała, w ramach całego świata
paradoksem karmiona, szybko mijają lata
rządna tolerancji, szacunku, oddania
sama szuka siebie, akt dopasowania
boi się wychylić, by jej nie skrzywdzono
podpis - przynależy, tak już zasądzono
tkwi objęta normą, dusi się granicą
że posłusznie żyje, niektórzy się szczycą
zamykając oczy za horyzont patrzy
wiąże ze słów supeł i na hasło „raz, dwa, trzy"
rzuca się w urwisko, sznur wzgardy, jej szyja
w ramionach wolności, kocha być niczyja
(6) Marcin znalazł kozią brodę, zrywa a kozia broda mówi:
Powiedz mi coś na temat dwulicowości.
Bo zawsze na urodziny zapraszam gości.
Marcin na to: Życzenie
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W pracy inny, w domu inny
I w kościele inna twarz
Jak Ty sobie z tym radzisz
Tyle twarzy do wyboru masz
Którą ubrać teraz tu
Czy wydobyć się ze snu
Dane, czy podane święta
Ani jedna twarz tu uśmiechnięta
Bo poważnym trzeba być
Zabawowo drugich bić
Słowem i urojoną przyczyną
W głowę, spotykasz się z dziewczyną
I znowu to samo, obcy ktoś
Przez Ciebie przemawia, masz tego dość
Sam się gubisz w sobie samym
I w utworze tu zagranym
Dwulicowość się wyleguje
Słońce promieniem jej steruje
Chmury dogadują wściekle
A Ty jesteś, na życzenie – w piekle
(7) Zielona znalazła prawdziwka, zrywa a prawdziwek mówi:
Powiedz mi coś na temat odroczenia.
Bo to wszystkie moje zebrane życzenia.
Zielona na to: No make-up
Dziś bez makijażu
kreska jakaś krzywa
użyję szantażu
trudno jest tak bywa
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tusz suchy słabo kryje
cienie stoją w oddali
błyszczyk nie wie czy żyje
puder na sypkość się żali
bardziej starsza twarz
w lustrze prawdy kona
a ty jak się masz
młodość odroczona
bo im więcej chęci
łapania ideału
nie zresetujesz pamięci
stop dąży pomału
(8) Marcin znalazł opieńkę, zrywa a opieńka mówi:
Powiedz mi coś na temat snu.
Bo samotny jestem tu.
Marcin na to: Z(rogo)wacenie
Jestem taki rozchwytywany
Przez wszystkich tu poznany
I moje realizacje
Wyszły z tego, dwie atrakcje
A te moje uprzejmości
Nie dotykają mnie żadne złości
I przyjemna ta postura
Dziwi się nawet chmura
Mam gest i przełożenie
Odpowiedzi i liczenie
Zyków co do mnie przychodzą
Pomysłów co idee płodzą
I te wszystkie zakamarki
Pochowane dwie fujarki
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I ta żona, piątka dzieci
Wszystkie mądre, umysł świeci
Dom za milion, oraz dwa
Na koncie krocie, melodia ta
I nic tutaj mnie nie zmieni
Jestem przecież jednym z jeleni
Nagle obudziłem się
I wszystkie marzenia są nie te
Wszystko na opak zrozumiałem
Tak naprawdę rogami się zasłaniałem
(9) Zielona znalazła gołąbkę, zrywa a gołąbka mówi:
Powiedz mi coś na temat reinkarnacji.
Bo już prawie koniec wakacji.
Zielona na to: Por(o,a)niona
Grzeczna, uległa, oczywista... była
jako dziwka się odrodziła
czy za karę nie wie sama
w pończochy ubrana dama
czekając na klienta
na co dzień i od święta
pali papierosa, w jej oczach pusty lęk
rozumie ją stołek, tam tkwi głęboki sęk
co był świadkiem uniesień, złudnej tak miłości,
teraz milczy klęcząc, witając obcych gości
czy ona ma się lepiej? czy życie jej pasuje?
motyl żyje krótko, ale jest i czuje
następna reinkarnacja
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wyobraźni abstrakcja
rodzi się jako chomik
wydaje poezji tomik
podpisuje się nad ranem
karmi złotym sianem
i takie życie kocha
nie widzisz "Maniusia"? - wynocha!
(10) Marcin znalazł kozaka, zrywa a kozak mówi:
Powiedz mi coś na temat bezmyślności.
Bo brakuje mi chyba jakości.
Marcin na to: NIE
Jasio cięgle w grze widziany
Uporczywie odmieniany
Tu zastawi, tam sprzedaje
Niespodzianka się udaje
Karta żre i kołuje
Jaś w emocjach przewiduje
Co się stanie tu za chwilę
Wygram, przegram, większą bilę
I ruletka zakręcona
I moja Ela znajoma
Fraszki te i paskudne
Ćmy rogate, drzewolubne
Jasio przegrał cały świat
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Choć nie jeden to jego brat
Jasio poczuł zimną wodę
Prawie za to jak swobodę
Gdy już nie miał prawie nic
Tylko łady, śnieżny pic
Się nauczył bez gadania
Bezmyślności jako dania
Co została i naucza
Faza teraz, to ta krucza
Jasio chce odegrać się
Ale życie mówi NIE
(11) Zielona znalazła borowika ceglastoporego, zrywa a ceglastopory mówi:
Powiedz mi coś na temat jajka.
Bo nudzi mi się ta leśna bajka.
Zielona na to: Nie wyrzucaj, wykorzystaj
Facet bez jaj
fermę miał
kury produkowały
surowca dostarczały
on zbierał, datował
do lodówki chował
nie wiedział do czego służą
aż było ich tak dużo
że zepsute ze starości
owoce kurzej miłości
zapachem go zaskoczyły
bo zmęczone były
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swoim przeznaczeniem
chłodem i lodówki cieniem
dały chłopu do myślenia
„dobrze, że sam jaj nie ma"...
(12) Marcin znalazł podpinkę, zrywa a podpinka mówi:
Powiedz mi coś na temat żonobijki.
Jestem gotowa, choć wokół wilki.
Marcin na to: Tfar(dziel)
Jestem taki męski gość
Inni mówią, stop, już dość
A mnie nikt tu nie przekona
Czułość przy mnie każda skona
Skona gracja i atrakcja
Ja się pytam, czy biała nacja
Moje stałe przekonanie
Mam dziedzinę i ubranie
Żonobijka i kastecik
Nie potrzebny mi żadny flecik
Nie potrzebne objawienia
Bo dosyć już mam patrzenia
Na te kluchy dookoła
Jestem twardy tutaj zgoła
Jak jem to ma być ostre
Jak chcem, to chwile doniosłe
Kiedyś pokłóciłem się
Ale o co, dalej wiem
Ale po co, dla zasady
Nikt nie da mi w kłótni rady
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No i piwo ulubione
No i fajki, lać dziś żonę
Ogień z głowy wydostaje
Pali, grzeje i odstaje
Spalę zatem cały świat
Sam zostanę, męski, że aż szlag
(13) Zielona znalazła kurkę, zrywa a kurka mówi:
Powiedz mi coś na temat zażalenia.
Bo sprawę mam do oddalenia.
Zielona na to: Kary-godny
Wysoki Sądzie składam zażalenie
na to mózgu zaćmienie
gdy podpisywałam
wtedy przegrałam
proszę o rozpatrzenie
dowód: łez zasolenie
wylanych w poduchę
wyrażam skruchę
koszt rozprawy pokryty
świadek: w urodzie ryty
jak nikt wygadany
wyrok wskazany
o winie orzeczenie
powoda pogrążenie
Wysoki Sądzie młodość już straciłam
dowód, świadek: „głupia była, potwierdziła..."
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(14) Marcin znalazł kanię, zrywa a kania mówi:
Powiedz mi coś na temat oleju.
Bo gustuję w pachnącym kleju.
Marcin na to: Tylko po co ten mózg
Walka o rację
I kawałek miedzy
Odbitą spację
Jeden na drugim siedzi
I się przeciągają
I wciąż zawracają
Ogień z oczu bije
Nie pomogą kije
Bo o wygraną się walczy
Nie słuchają, że „straczy”
Nie widzą nic innego
Tylko by zabił jeden drugiego
Brakuje oleju w głowie
Nie to co mądrej sowie
Która odpowiada
I na ciszę się zasadza
Brakuje tu zrozumienia
Szacunku dla współistnienia
Olej dawno wypity
I na butelkę mózg już nabity
Maniuś siedzi tu w okopie
Wojna, chwała, też w kłopocie
Bo jak strzelać i zabijać
Skoro można bąki zbijać
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(15) Zielona znalazła maślaka, zrywa a maślak mówi:
Powiedz mi coś na temat sprzątania.
Bo to muchy ode mnie odgania.
Zielona na to: W białych rękawiczkach
W lewym kąciku, śmieci z wczoraj stoją
w prawym segregacja, one się nie boją
myśli brudne, nijakie, błotem oblepione
niekoniecznie w worku, luźno ułożone
te o sprawach błahych są pozamiatane
wątłe, tak nieważne i wiernie mi oddane
inne ilustrują, przyszłości czas przezgubny
są gwarancją pewności, taki ich los smutny
w pajęczynie tkwi piękno, no i pająk korsarz
ty wietrzysz tu podstęp, zmysłami wciąż wąchasz
przyczynę nieporządku, tej co oczywista
zobacz sprzątam, ogarniam, będę teraz czysta
od twoich zasad, tak bardzo nielogicznych
nakazów, zakazów, nietypowych wytycznych
sprzątaniem się zajęłam, włączyłam piosenkę
wyłączam sound przeszłości, napawam się twym lękiem
Maniuś mi pomaga
twą obawę wzmaga
poukłada szpargały
wyjdą ci dziś gały
(16) Marcin znalazł podgrzybka, zrywa a podgrzybek mówi:
Powiedz mi coś na temat rdzenia.
Bo mam sprawę do załatwienia
Marcin na to: Giełda
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Rdzeń każdego pocieszenia
Masz modlitwę od niechcenia
Środek punkcji tak dostatniej
Bez interpretacji, tu niełatwej
I te śmieszne algorytmy
Odpowiedzi, to dzień zwykły
Ale cieszyć się dochodem
Pierwszym lepszym, małym zwodem
W stacji, akcja, rozpoznana
Znowu uśmiech, przekładana
Sprawa, co nie cierpi zgiełku
Obawa, historycznie w kowadełku
Bo śmiech tutaj się roznosi
Uśmiech, co o nic nie prosi
To esencja, tak zostanie
Notoryczne przekładanie
Piękna, zgrabna i powabna
Akcja, dzisiaj trochę spadła
Giełda uśmiechów pokazuje
Wyżej, niżej, pozycjonuje
Hossa, bessa, zgrzyt zębami
Uśmiechnij się, między wierszami
Hossa, bessa, to jest to
Uśmiechem pokonane zło
Maniuś skupuje akcje uśmiechu
Ile wytrzyma, tu na bezdechu
Na akcjach Maniuś dorobił się
I ze mną zyskiem podzielił się
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Wielka ściema PDF







W imię Boga PDF







Tam, gdzie lęk spotyka rozkosz PDF




  

Losowy ebook


 Przeszłość to dziś 3. Literatura, język, kultura. Podręcznik. Szkoła ponadgimnazjalna Ebook


  

Tagi

Zielona i Marcin z Frysztaka, Nietypowe grzybobran pdf pobierz

 Zielona i Marcin z Frysztaka, Nietypowe grzybobran doc

 Zielona i Marcin z Frysztaka, Nietypowe grzybobran ebook za darmo

 Zielona i Marcin z Frysztaka, Nietypowe grzybobran pdf ebook do pobrania

 Zielona i Marcin z Frysztaka, Nietypowe grzybobran mobi

 Zielona i Marcin z Frysztaka, Nietypowe grzybobran epub

















O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










